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WIT-ek - 
Informator 


Wakacyjny 
Turystyczny. 
Sezonowa agencja „Świa- 
ta Młodych”. Korzysta z 


informacji czytelników, 
zbiera „wakacyjne plo- 
tki”, przekazuje nowinki z 
tras turystycznych. 

Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, 
aby inni zobaczyli to co Ty - napisz do 
WIT-ka. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym 
numerze „Świata Młodych” 


e Sponad wiślanych leci fal 
wiosenny, chłodny wiatr, 
leci ku mojej ziemi w dal, 
ku śnieżnym szczytom Tatr. 
Wichrze! Nad wzgórza, pola nieś 
me pozdrowienie stąd, 
rodzinną moją pozdrów wieś 
i dunajcowy prąd 
Przydrożne wierzby, smreków las, 
w ogródkach każdy kwiat, 
i wszystkie łąki- pozdrów wraz, 
i ludzi z wszystkich chat. 
| do tych śnieżnych skał się zwróć, 
ku stawom, halom gnaj, 
i pozdrów mi po tysiąckroć 
mój cały górski kraj. 
To ku Ludźmierzowi słał poetyckie 
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Kosmicznej 


na świecie. 


pozdrowienie Kazimierz Przerwa-Tet- 
majer. Tu urodził się w 1865 roku. 
Ludźmierz - najstarsza podhalańska 


wieś po obu brzegach Czarnego 
Dunajca rozrzucona. Piękne okolice, w 
kościele (patrz zdjęcie) w centrum wsi 
(na lewym brzegu rzeki) cudowny 
posąg Madonny Ludźmirskiej, koro- 
nowany przez Jana Pawła II. 


e Paweł Wojtczak z Pasikurowic k. 
Wrocławia w sierpniu ub. roku przysłał 
miły list ( w nim dużo ciepłych słów o 
„ŚM”!) i ciekawy przewodnik pt. 
„Mrągowo i okolice”. 

„Chcę, aby wszyscy czytelnicy „ŚM” 
zobaczyli Mrągowo piękne miasto w 
województwie olsztyńskim. Jeśli nie 
będą jednak mogli przyjechać do 
Mrągowa, niech chociaż obejrzą wi- 
doczki z tego przewodnika...” - tak 
napisał Paweł. 

Obrazki w przewodniku nadesłanym 
prżeż Pawła nie bardzo nadają się do 


| Pływaczaka | 
| astronautką 


(PAP). Amerykańska Agencja do 
spraw Aeronautyki | 
(NASA) 
kandydaturę dziesięciokrotnej mli- 
strzyni RFN w pływaniu Helke Jon | 
do lotu wahadłowcem USA. Jeśli 
pomyślnie przebiegnie program jej 
przygotowania do lotu, to wystar- 
tuje ona w kosmos w 1991 roku i 
będzie czwartą kobietą na świecie, 
która oderwie się od Ziemi. 

29-letnia brązowa medalistka Mi- 
strzostw Europy w 1977 roku w 
stylu grzbietowym będzie najbar- 
dziej wysportowaną kosmonautką 


DZIŚ na str. 3-4 

w Towarzystwie 
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Nr 94 


Cena 45 zł 


Przestrzeni | 
zatwierdziła 


O zaciętych zmaganiach, wielkich bohaterach i 
wielkich przegranych, o przyjaciółkach jakich mało i 
o... miss piłki ręcznej, możesz przeczytać na str. 4-5 w 
artykule o ostatnich być może igrzyskach młodzieży 
szkolnej. 


Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 

| Chwilo, trwaj! 
Jesteś 

tak piękna 


| MARZENIE 


z cyklu Taniec 


Leciutko się unieść na palcach 
Przecbylić się jak wiotka gałąź 
I dotknąć rękami księżyca 

I poczuć, że żyje ciało 
Zakręcić się tak dookoła 

by ujrzeć gwiazdy na niebie 

A na jednej z gwiazd 


reprodukcji w gazecie, natomiast z 
przewodnika można się dowiedzieć, co 
warto w samym Mrągowie i najbliższej 
okolicy zobaczyć. Przewodnik m.in. 
poleca trzy trasy spacerów spod 
ratusza: 

Na półwysep ze Wzgórzem Czterech 
Wiatrów - na szczycie jest stacja prze- 
kaźnikowa TV i piękny widok na całe 


miasto; AUE najpiękniejszych 
Do Polskiej Doliny - na zachód od ujrzeć, Mały Książę, marzenia 

jeziora Juno. Piękny, ponad 800-met- Twą różę 

rowy wąwóz o głębokości 30-40 m; i Ciebie 


Nad Jezioro Czarne przez górę Za- | 
meczną. Wysoki brzeg jeziora przecina 
wąwóz bluszczowy. 

Samo Mrągowo położone jest mię- 
dzy jeziorem Juno a jeziorem Czos na 
skrzyżowaniu dróg łączących Olsztyn 
z Giżyckiem, Kętrzynem, Ełkiem i 
Warszawą. 

e Czy wiecie, kto patronuje rezerwa- | 
towi cisów w Wierzchlesie? Od 1956 r. | 
Leon Wyczółkowski (1852-1936), wspa- 
niały malarz, bardzo silnie związany z 
ruchem krajoznawczym. Wędrował i 
malował, malował i wędrował. Do zna- 
nych obrazów „turystycznych” L. 
Wyczółkowskiego należy „Morskie 
Oko” (1892, 1904), „Mnich nad Mor- 
skim Okiem” (1904), „Morskie Oko w 
śniegu” (1911). 

Wyczółkowski był również znakomi- 
tym grafikiem. W rysunkach notował 
artysta swoje obserwacje z Warszawy, 
Huculszczyzny, Krakowa, Lublina, z 
Puszczy Białowieskiej, Pomorza, Ukra- 
iny. Od 1928 r. mieszkał Wyczółkowski 
w Poznaniu i Gościeradzu. Właśnie 
obok Gościeradza znajduje się obecnie 
największy w Europie rezerwat cisów. 
Tu często bywał artysta, malował, 
rysował te piękne drzewa. 


Magdalena Piekorz 
Katowice 


Czytelników pragnących wziąć udział w wybo- 

| rze najlepszego utworu konkursu proszę o 
porównanie tego wiersza z innymi 

BRZĘCZYSŁAWA. 
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PAN IKSIŃSKI chwalił się wynikami swojej hodowli 
gołębi pocztowych. 

- Udało mi się - mówi panu Mądrali - wyhodować 
mieszańca gołębia pocztowego z gadającą papugą... 

- Żeby przekazywał ustnie wiadomości? 

- No, może jeszcze nie, ale na pewno będzie mógł w 
razie zabłądzenia zapytać o drogę! 

* 


NA LEKCJI matematyki nauczyciel zwraca się do 
Mądrali: 

- Wyobraź sobie, że w jednej kieszeni spodni masz 
osiemset pięćdziesiąt złotych, a w drugiej kieszeni 
tysiąc dwieście dwanaście złotych. Ile masz razem? 

- Chyba nic, proszę pana, bo miałbym chyba na 
sobie cudze spodnie... 


NARTY 
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Do wspólnoty oazowej w naszej parafii 
należę drugi rok. Zanim poszłam na pierwsze 
spotkanie przeżyłam atak panicznego stra- 
chu. „A jeśli mnie nie przyjmą? Jeśli odniosą 
się do mnie wrogo? Jeśli potraktują mnie jak 
natrętną smarkulę? Jeśli...?" Tych „jeśli” 
było bardzo dużo. Bałam się, ale coś mnie do 
nich ciągnęło. Gdy weszłam do salki na 
miękkich nogach i oblana potem, przywitały 
mnie uśmiechy na twarzach zebranych. „Nie 
jest tak źle” - pomyślałam. Usiadłam w kręgu 
i czekaliśmy na resztę wspólnoty. Gdy roz- 
poczęło się spotkanie - przedstawiłam się. 
Po ogólnym zdziwieniu (nie wyglądam na 
swój wiek), oni też się przedstawili i rozpo- 
częła się dyskusja na temat rzucony przez 
animatorkę. Zastanowiła mnie atmosfera 
panująca wśród tej grupy. Właściwie to 
zebrani mnie nie nie znali, a odnosili się do 
mnie jak do starej znajomej z klasy! Do 
końca panował wesoły humor i atmosfera 
rodzinnego ciepła. Ponieważ uczęszczam 
jeszcze do szkoły muzycznej, więc nie mogę 
chodzić na wszystkie spotkania, choć bardzo 
bym chciała. Na spotkaniu oazy potem nie 
byłam więc bardzo długo i bałam się ponow- 
nie, że nie będę uznawana jako jej uczest- 
niczka. Spytałam kiedyś kolegę, jak to z tym 
jest? Tłumaczył mi bardzo długo i cierpliwie, 
że to nie jest tak jak w harcerstwie czy jakimś 
kółku itp. (zapisujesz się, a potem wypisu- 
jesz) „Tutaj jeśli się było, to się jest i będzie” 
- to jego słowa. 


Ci ludzie wiele mnie nauczyli. Wiem, że na 
nich mogę zawsze liczyć. W chwilach zała- 
mania i wtedy, gdy świat jest jednym wielkim 
uśmiechem. Po dłuższym zastanowieniu 
dochodzę do wniosku, że nie wyobrażam 
sobie życia bez nich. Bez ich rady, żartu, 
rozmowy na przerwie (LO i moja szkoła pod- 
stawowa mieszczą się w jednym budynku). 
Chociaż jestem wśród nich .najmłodsza, to 
zawsze traktują mnie jak równą..Nie ma tu 
„gorszych” i „lepszych”, wszyscy są równi. 
Oni wyciągnęli mnie z bagna wątpliwości, 
przełamali moją nieśmiałość, zarazili mnie 
miłością do Boga i ludzi, nauczyli śmiać się 
ze wszystkiego. Z nimi nie potrafię się kłócić. 
Chociaż czasem są małe nieporozumienia, to 
zawsze trwają one krótko. Oni są wyjątkowi! 
A ludzie teraz na ogół wpatrzeni są we 
własne interesy i nie zauważają, że ktoś obok 


ODAŁ REKF? | 


potrzebuje pomocnego „kopytka”, które 
wyciągnie go z dna rozpaczy, nauczy się 
śmiać. Wszystkim molm kochanym ludziom z 
oazy serdeczne dzięki za pomocną dłońlll 


E. 
woj. radomskie 


Życie jak życie - pędzi sobie bezustannie, 
nie ogląda się za siebie, nie pyta, czy ktoś się 
zmęczył, ktoś nie odpadł. Każdy idzie własną 
drogą, albo dopiero szuka swej drogi, błądzi, 
płacze i śmieje się. A obok tego wszystkiego 
tysiące, miliony ludzkich problemów, smut- 
ków i nieporadności. Mnożą się one zwła- 
szcza wtedy, gdy przeżyło się zaledwie pięt- 
naście lat. Szkoła, dom, przyjaciele i wro- 
gowie, szara codzienność - to wszystko 
łączy się w jeden wielki problem niedo- 
świadczonego nastolatka. Tak właśnie było 
ze mną jeszcze przed kilkoma dniami. 
Pożegnanie mojej starej szkoły i oczywiście 
egzaminy, rzecz straszna i trudna. Po prostu 
przełomowy okres w moim życiu. 


Coś się kończy, coś zaczyna. Chciałoby 
się na chwilę zatrzymać, pomyśleć, osądzić, 
zrozumieć, ale życie goni, nie ma czasu na 
refleksje, bo oto mój pierwszy, życiowy 
egzamin! Zgarbiona postać wśród stosów 
książek, zmęczona nauką i niepokojem o 
przyszłość, zrezygnowana, załamana i znie- 
chęcona do życia. Ileż głupstw można 
popełnić w tych trudnych chwilach, ile czar- 
nych myśli i zrezygnowania do świata 
odczuwa młody człowiek. | wtedy zza czar- 
nych myśli, załzawionych oczu widzisz 
wyciągniętą do ciebie matczyną dłoń, spra- 
cowaną, zmęczoną, ale jakże promieniującą 
ciepłem i miłością... To ona głaszcze cię po 
głowie, przytula, pociesza, daje wiarę w zwy- 
cięstwo i pozwala uwierzyć w sens życia. To 
ona pochmurny dzień zamienia w słoneczny 
poranek. Ona roznosi radość, a nie lęk. I już 
się czuję lepiej. Zaraz, zaraz czy ja się nie 
pomyliłam? Wytężam wzrok, to przecież już 
nie tylko jedna dłoń, to kilka wyciągniętych 
dłoni moich najbliższych: taty, mamy, babci, 
dziadka. A nawet brata na co dzień nie 
zawsze przecież zgodnego! Dziś on też jest 
moim przyjacielem. | właśnie teraz chciała- 


bym swolm najbliższym tak wiele powie- 
dzieć, żeby zrozumieli, Jak bardzo mi 
pomogli, jak bardzo Ich kocham. Ale zamiast 
tego wykrztuszam z slobie to jedno, proste, 
zwyczajne słowo - dziękuję! Może właśnie 
ono wystarczy za wszystkie inne? Żanota 


Kłobuck 


życzliwość 


Panuje opinia, że cały naród niemiecki w 
czasie II wojny światowej ukazał się nam od 
swojej najgorszej strony, Wiele osób uważa, 
że Niemcy w latach 1939-45 byli bez wyjątku 
ludźmi bezdusznymi i okrutnymi. Chciała- 
bym podważyć te zarzuty, przytaczając prze- 
życia mojej babci w czasie tej najokrutniej- 
szej z wojen. 

W 1943 r. babcia wywieziona została na 
przymusowe roboty do Niemiec. Miała 
wówczas 19 lat. Przez dwa lata pracowała w 
niemieckim majątku. Pracowała tam ciężko, 
to prawda, ale do pracy była już od dawna 
przyzwyczajona i nie sprawiała jej ona pra- 
wie żadnych trudności. Na początku czuła 
się tam okropnie i przeraźliwie się bała, gdyż 
słyszała od koleżanek o nieludzkim trakto- 
waniu więźniów przez Niemców. Sama była 
jednak sprawiedliwa i bardzo serdeczna dla 
wszystkich, dlatego też zyskała sobie i przy- 
chylność zarządcy majątku. Babcia nie 
pamięta, niestety, jego nazwiska, minęło 
przecież już tyle lat. To dzięki niemu została 
przeniesiona z pracy w polu do kuchni, gdzie 
miała o wiele lepsze warunki życia. Nie 
wywyższała się jednak nigdy i ten fakt nie 
wpłynął na zmianę jej usposobienia. Postawa 
mojej babci bardzo spodobała się zarządcy. 
Często opowiadała mi, jak zarządca troszczył 
się o nią, bronił i zawsze pomagał. Okazał się 
wspaniałym człowiekiem i dzięki niemu bab- 
cia przetrwała te dwa lata poza ojczyzną. 

Kiedy żołnierze radzieccy weszli do ma- 
jątku chcieli zarządcę wraz z całą rodziną 
rozstrzelać. Babcia wstawiła się wówczas za 
nimi, opowiedziała o ich wspaniałomyślności 
i tym samym uratowała od niechybnej 
śmierci. 

Od tego wydarzenia minęły 44 lata, ale 
babcia wspomina zarządcę jako człowieka o 
wspaniałym sercu. Gdy opowiada mi o nim, 
widzę na jej twarzy wzruszenie. Chciałabym 
bardzo, abyście opublikowali mój list i aby 
ludzie dowiedzieli się, że nie wszyscy Nie- 
mcy byli podli i okrutni. Zdarzali się przecież 


i tacy, którzy potrafili podać rękę w 
potrzebie. 

Anka 

Wałbrzych 


e Pilnie poszukuję książki A. 


mach na Milusia”, 


„Szranki i 


„Szklarskiego pt. „Tomek na tro- 
pach yeti". W zamian oferuję 
„Przygody Tomka na czarnym 
lądzie”, Sławek Zawistowski, ul. 
Jana Olbrachta 15b/3, 01-108 
Warszawa; e Pilnie poszukuję 
komiksów Janusza Christy z 
serii Kajko i Kokosz: „Dzień 
Śmiechały”, „Złoty puchar”, 
„Zamach na Milusia”, „W krainie 
borostworów”, „Festiwal czaro- 
wnic”, „Wielki turniej” oraz nastę- 
pujących komiksów  Szarloty 
Pawel: „W pogoni za czarnym 
kleksem” i „Szukajmy ciotki 
Plop". Proszę, aby komiksy te 
były w dobrym stanie. W zamian 
oferuję katalogi samochodowe 
oraz pozycje książkowe. Robert 
Mendyka, ul. Budowlanych 96 m. 
7, 43-100 Tychy; e Bardzo za- 
leży mi na zdobyciu znaczków 
pocztowych z wizerunkiem Jana 
Pawła II, kubańskich znaczków 
ze zwierzętami i kwiatami oraz 
serii zagranicznych (oprócz ra- 
dzieckich, bułgarskich i rumuń- 
skich). Artur Głownia, os. ZMW 
11/35, 32-540 Trzebinia; e Za 
komiksy Kajka i Kokosza: „Za- 


konkury” (II cz.) „Złoty puchar” 
(ll cz.) - J. Christa, „Walka o 
planetę”, „Bunt olbrzymów”, „Lądo- 
wanie w Andach”, „Zagłada Wiel- 
kiej Wyspy” - A. Mostowicz, A. 
Górny, wszystkie części „Thor- 
gala" - J. V. Hamme oferuję 
książki: „Ucho od śledzia” -H. 
Ożogowska, „Żywoty Diabłów 
Polskich” - W. Bunkiewicz, 
„Cyrk Doktora Dollitle" - H. Lof- 
ling, „Dolina Grozy'- R. E. 
Howard, znaczki pocztowe, 
różne książki z serii Tygrysa (47) 
lub zapłacę gotówką. Oto mój 
adres: Kristian Lewicki, Księgi- 
nice 26/9, 59-321 Księginice, 
woj. legnickie. e Mam 15 lat, 
interesuję się muzyką disco i 
heavy metal oraz filmem i ksią- 
żką. Poszukuję słowników 

angielsko-polski, polsko-angiel- 
ski, niemiecko-polski, polsko- 
niemiecki, rosyjsko-polski i pol- 
sko-rosyjski. Poszukuję także ksią- 
żek Wiesława Wernica i Karola 
Maya oraz książek o Dzikim 
Zachodzie. Poszukuję też ksią- 
żek George'a Lucasa: „Imperium 
kontratakuje”. „Gwiezdne woj- 


ny” , „Powrót Jedi”. Oferuję pie- 
niądze. Zamienię też się plaka- 
tami różnych wykonawców. Oto 


h 
tj 
R 
+ 

a 


<w 


mój adres: Marzena Walczak, 


Wygwizdów 1, 98-113 Buczek 
woj. sieradzkie. SZ 
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Ratujcie lasek 
w Bogucicach! 

Chodzę do klasy V, mieszkam od 
niedawna w Katowicach. Należę do 
grupy dorastającej młodzieży | nie 
pojmuję głupoty i bezmyślności 
ludzi, którzy niszczą przyrodę, 

W podręczniku do klasy czwartej 
szkoły podstawowej jest napisane, 
że w Katowicach jest duźo zieleni i 
bardzo o nią się dba. Niestety, tak 
nie jest. Gdybyści przyjechali do 
dzielnicy Bogucice, załamalibyście 
ręce. Znajduje się tu troszkę trawy i 
dosłownie parę drzew. Rosną też 
nieszczęsne resztki lasku, Niestety, 
lasek jest coraz bardziej niszczony. 
Podobno planuje się zrównanie 
lasku z ziemią i wybudowanie tam 
ulicy prowadzącej do nieodległej 
autostrady. Czyżby ten, kto wymyś- 
lił taki plan, miał za dużo zieleni w 
Katowicach? Do tego niedaleko jest 
Kopalnia Katowice i liczne zakłady, 
które okropnie trują. Jeśli lasek zos- 
tanie zlikwidowany, to dzieci w 
Bogucicach nieczęsto będą spoty- 
kały drzewa. Jesteście jedyni, któ- 
rzy pomogąl!! 

Celestyna Ch. 


Co za życie!!! 

Kochana deseczko ratunku! Mam 
11 lat. Moim zmartwieniem jest nie- 
sprawiedliwość. Mam młodszego 
brata, którego próbowałam polubić, 
ale naprawdę nie można go znieść. 
Teraz ma 6 lat, strasznie pyskuje i 
wszystko zwala na mnie. Rodzice 
go bardziej: kochają, bo jest młod- 
szy. Jest tłuściochem o nieprzyje- 
mnym wyrazie twarzy, ma brzuch 
wypukły co najmniej na 40 em 
Koleżanki i koledzy mi współczują 

Rodzice każą mi wszystko robić 
za niego i sprzątać całe mieszkanie. 
Krzysiek (mój brat) mówi, żebym 
sprzątała jego zabawki, bo on ma za 
dużo pracy! Akurat!!! Kazał mi zro- 
bić losy na loterię fantową, które 
potem wysypał na podłogę i kazał 
mi sprzątać. W końcu zrobił mi 
łaskę i sam sprzątnął, ale z ostrze- 
żeniem, że na drugi raz śmieć 
będzie leżał dopóki ja go nie 
sprzątnę. Mój tata jest inżynierem 
technikiem i nie lubi wesołej atmos- 
fery. Kiedy śpiewam sobie pod 
nosem piosenkę, mówi, żebym nie 
robiła głupich min i go nie przed- 
rzedrzeźniała. A ja wcale tego nie 
robię! Potem wyjmuje pas z szafy i 
dostaję lanie. Moja mama na po- 
czątku wydawała się dobra, ale jak 
się zaczęła kłócić z tatą, to stała się 
po prostu jędzą. 

Używa brzydkich słów i przeklina 
bardzo często, a jak Krzysiek mówi 
brzydkie słowa, to zwala na mnie, 
że to ja go nauczyłam. Pewnego 
dnia pociął mi katalog z ładnymi 
maskotkami, który tato przywiózł mi 
z RFN-u. Rodzice go usprawiedli- 
wiali, że jest mały i głupi. Popłaka- 
łam się i poszłam spać ze zdenerwo- 
wania. 

Mieszkam z nim w jednym pokoju 
i to jest najgorsze. Wiem, że nie 
możemy być oddzielnie, bo mamy 
tylko dwa pokoje. Grzebie w moich 
rzeczach i zabiera mi moje oszczę- 
dności. Jeszcze nigdy go nie ude- 
rzyłam, tłumaczę mu tylko, a on się 
na mnie rzuca ze złością i zaraz 
skarży, że go szantażuję. W tej 
sytuacji znowu dostaję lanie. Mam 
mało koleżanek i jak jest mój brat, 
to do mnie nie przychodzą, bo on 
zaraz się przed nimi popisuje. 

Proszę, wydrukujcie mój list na 
różowym pasku. Może ktoś z czy” 
telników zainteresuje się moją sytu- 
acją i napisze list do RP? > 

„Niewinna 


OD REDAKCJI: Oj, czy rzeczywiś- 
cie taka „niewinna”? Kogoś, kto o 
własnej mamie mówi „jędza”, a 
brata nazywa „tłuściochem o wy” 
pukłym brzuchu”, gotowi jesteśmy 
podejrzewać o nieładne cechy cha” 
rakteru. Czy nie przesadzasz, i to 
bardzo? Czy aby na pewno nie 
przykładasz ręki do tworzenia nie” 
miłej atmosfery w domu? (bs) 


P o Jedenastu latach ponownie 
województwo płockie gościło uczest- 
ników Igrzysk Młodzieży Szkolnej. Dzie- 
wczęta | chłopcy z całego kraju po 
wygraniu eliminacji w swolch makrore- 
gionach rywalizowali w finałach gler 
zespołowych, lekkoatletycznych, wielobo- 
jach, tenisie stołowym, badmitonie, sza- 
chach i judo. Na stadionach i w halach 
Płocka, Kutna, Łęczycy, Gostynina, 
Sierpca i Żychlina młodzi sportowcy 
dostarczyli widzom wielu emocji i nieza- 
pomnianych przeżyć. W czasach skomor- 
cjalizowanego, zawodowego sportu miło 
było popatrzeć na autentyczne, pozba- 
wione wyrachowania i kalkulacji zmaga- 
nia usportowionej młodzieży. Tyle ambli- 
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ŁABĘDZI ŚPIEW 
SZKOLNYCH IGRZYSK? 


cji, zaciętości, małych I dużych dramatów, 
okrzyków radości | potoków łoz trudno 
byłoby ujrzeć na stadlonach | halach, 
gdzie rywalizują „wyczynowcy”. 

Dlatego wiele kontrowersji wzbudziły 
plany o zaniechaniu dotychczasowej 
formy igrzysk, które z ogólnopolskich, 
miałyby stać się jedynie makroreglonal- 
nymi. w zgodnej opinii wielu zawodni- 
ków, trenerów, działaczy zmiana ta przy- 
niosłaby więcej szkód niż korzyści. Dla 
młodych sportowców możliwość rywali- 
zowania z najlepszymi jest ogromnym 
bodźcem do pracy, a także okazją do 
wymiany doświadczeń, nawiązania licz- 
nych kontaków, przyjaźni - słowem uko- 
ronowaniem całorocznego wysiłku, nie 
tylko sportowego. Czy zmagania z rywa- 
lami zza miedzy, często ustępującymi 
umiejętnościami o dwie klasy, mogą zastą- 
pić całoroczne współzawodnictwo ogól- 
nopolskie na igrzyskach? Chyba nie. I 
dlatego myślimy, że nie jest to jednak 
łabędzi śpiew tej imprezy. Może znajdą 
się pieniądze i sponsorzy, którzy pod- 
trzymają dobre tradycje sportu szkol- 
nego... 


EMOCJE W GRACH 
ZESPOŁOWYCH 


Tradycyjnie najwięcej emocji dostar- 
czyły gry zespołowe. Szczególnie piłka 
nożna, w której występowało kilka szkół, 
będących pod opieką takich klubów jak: 
Widzew Łódź, Górnik Zabrze, Legia War- 
szawa czy Stal Mielec. Mecze były bardzo 
zacięte, wiele kończyło się remisem lub 
jednobramkowym zwycięstwem. Nie ina- 


NZ 
W akcji jeden z najlepszych bramkarzy 


turnieju piłki ręcznej - Jarosław Rogow- 
ski, reprezentujący SP 9 z Zabrza 


czej przebiogał flnał, w którym spotkali 
się - ogólny faworyt zawodów SP 43 z 
Zabrza (Górnik) | SP 6 z Miolca (Stal). 
Tylko jedna bramka przosądziła o tym, żo 
Ślązacy wrócili do domów ze złotymi 
medalami. 

Na wysokim pozlomie stały rozgrywki w 
siatkówce | koszykówce. Nie zabrakło 
niespodzianek. Ogólne faworytki, koszy- 
karki SP 2 z Pablanic, nie sprostały rywal- 
kom reprezentującym SP 19 z Gliwic. 
Podobnie wśród chłopców, gdzie zawod- 
nicy z prężnego ośrodka w Osiecznej ( SP 
1) ulegli zdecydowanie przedstawicielom 
SP 142 z Gdynl. W rozgrywkach siatko- 
wych prawdziwą rewelacją były dzie- 
wczęta | chłopcy reprezentujący gospo- 
darzy - SP nr 2 z Łęczycy. Zdobyli dwa 
srebrne medale, a za swą ambitną 
postawę zebrali mnóstwo braw. 

Arcyciekawie, choć może nie stojące na 
najwyższym poziomie, przebiegały roz- 
grywki piłki ręcznej, zarówno dziewcząt 
jak i chłopców. Wystarczy powiedzieć, że 
o medalach decydowała często jedynie 
Jedna bramka. Np. w meczu o trzecie 
miejsce dziewczęta z Kędzierzyna dosyć 
pechowo zremisowały w spotkaniu z 
koleżankami z Lubina, co przy korzyst- 
niejszych poprzednich meczach dało 
medał tym ostatnim. Kędzierzynianki nie 
kryły łez i na pocieszenie został im tylko 
fakt, że w opinii obserwatorów były naj- 
sympatyczniejszą.. i najładniejszą dru- 
żyną. W kilku zespołach pokazało się 
wiele utalentowanej młodzieży. O takich 
dziewczętach jak Sylwia Ławecka ze 
Szczecina (strzeliła aż 37 bramek w tur- 
nieju), Katarzyna Gargas z Nowógo Sącza 
czy Ewelina Wyszomirska z Kędzierzyna 
na pewno jeszcze usłyszymy. A i o chłop- 
cach — supersnajperach: Mariuszu Barto- 
szewiczu z Głogowa (złoty medalista) i 
Rafale Zalewskim z Zabrza (srebrny 
medalista). 
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BEZ NIESPODZIANEK 
W LEKKIEJ ATLETYCE 


Zarówno wieloboje sprawnościowe jak i 
specjalistyczne nie przyniosły niespo- 
dzianek. Trlumfowali przedstawiciele 
znanych i cenionych od lat ośrodków. 
Szczególnie było to widać w próbach 
sprawnościowych (glmnastyka, biegi i 
rzuty), w których po dwa medale zdobyły 
szkoły nr 4 ze Zgorzelca (złoto dziewcząt, 
srebro chłopców) I Piły (dziewczęta brąz, 
chłopcy złoto), W wielobojach specjali- 
stycznych, gdzie zawodnicy byli ukierun- 
kowani na wybraną, najsilniejszą konku- 
rencję, padło kilka świetnych wyników. 
Zaimponowali skoczkowie wzwyź - Marta 
Wojciechowska z Warszawy (171 cm) I 
Grzegorz Kalarus z Wrocławia (193 cm). 
Ten ostatni wyprzedził następnego rywala 
na skoczni aż o 14 centymetrów... Aneta 
Sadach z SP 55 Warszawa bardzb daleko 
skakała w dal. W najlepszej próbie osiąg- 
nęła 5,65 m. Znakomicie również pobiegła 
na 60 metrów - 8,12 s. Równie dobre 
wyniki zanotowała Ewa Charska repre- 
zentująca SP 55, która w sprincie uzy- 
skała 8,07 s, a w biegu na 300 m wprost 
zdeklasowała konkurentki, osiągając 
wynik 41,84 s (następna zawodniczka 
była prawie o sekundę gorsza). W sprin- 
cie chłopców ogromnym talentem błysnął 
Piotr Tymko, reprezentant znanej szkoły 
nr 4 z Piły, który uzyskał cenny rezultat 
7,33 s. Wreszcie prawdziwą królową rzu- 
tów została Katarzyna Kluz z SP 6 
Kędzierzyn, specjalistka rzutu oszczepem. 
W swojej koronnej konkurencji osiągnęła 
41,02 m, pokonując rywalki o blisko 10 
metrów. 


WYRÓWNANY POZIOM 
INDYWIDUALISTÓW 


Bardzo wyrównany przebieg miały 
zmagania badmintonistów, tenisistów sto- 
łowych, judoczek i szachistów. W tych 
ostatnich mistrzowie - Małgorzata Szuł- 
kowska z Bielska-Białej | Paweł Jaracz z 
Jeleniej Góry wyprzedzili rywali o pół 
punktu. W tenisie w końcowych sukce- 
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TOWARZYSTWO 


N ie ma chyba w świecie 
równie tajemniczych i fas- 
cynujących miejsc, jak głębiny 
mórz i oceanów. Jeszcze do nie- 
dawna chronione przez panujące 


tam ogromne ciśnienia i nie- 
przeniknione ciemności, odsło- 
niło nieco swe tajemnice dopiero 
60 lat temu. 

Twórcami pierwszego w świe- 
cie urządzenia do badań głębin 
morskich byli dwaj Amerykanie: 
biolog Ch. Beebe i inż. O. Bar- 
ton. Ich batysfera, czyli kulista 
kabina o średnicy 144 cm została 
opuszczona wraz z jej twórcami 
na głębokość 240 m w okolicach 
Bermudów. Kabina, opuszczana 
na stalowej linie ze specjalnie do 
celów badawczych przystosowa- 
nego statku, była wyposażona w 
telefon, elektryczne oświetlenie i 
dwa okna z grubego kwarco- 
wego szkła. Wydarzenie to sta- 
nowiło ogromną sensację ówcze- 
snego świata. Zainteresowanie 
tym eksperymentem - zresztą 
powtarzanym później wielokrot- 
nie - było tak wielkie, że 22 
września 1932 r. przeprowadzono 
nawet bezpośrednią transmisję 
radiową z takiej wyprawy. Batys- 
fera była ciągle ulepszana, i już 
po wojnie, w 1949 r. Barton 
osiągnął w niej głębokość 1372 
m. Miała ona jednak pewną 
zasadniczą wadę - była nią owa 
lina, która podlegała ogromnym 
przeciążeniom w czasie kołysa- 
nia się statku na falach. R 

Niebezpieczeństwo zerwania 
się batysfery zostało wyelimino- 
wane z chwilą skonstruowania 


NAJBOGATSZY SKARBIEC ŚWIATA 


batyskafu. Był to już całkowicie 
samodzielny pojazd podwodny, 
dysponujący własnym napędem 
i mogący opuścić się znacznie 
głębiej. Pierwszy batyskaf w 
świecie nosił nazwę „FNRS-2” i 
został zbudowany z inicjatywy 
szwajcarskiego badacza Augusta 
Piccarda w 1948 r. Dwanaście lat 
później, w 1960 r. syn Piccarda, 
Jacques na kolejnej wersji 
takiego pojazdu osiągnął głębo- 
kość 10 916 m. Od tej chwili 
człowiek mógł praktycznie do- 
trzeć do dowolnego miejsca 
światowego oceanu. 

CZEGO ONI TAM SZUKAJĄ? 

Na to pytanie odpowiedź jest 
jednoznaczna: wszystkiego! Ocea- 
niczne głębie kryją wszak nie 
tylko gigantyczne zasoby poży- 
wienia, ale i ogromne bogactwa 
rud i minerałów, szczególnie 
rzadkich czy trudnych do zdo- 
bycia na lądach. Stanowią też 
trudny do oszacowania, bo uzu- 
pełniany od wielu tysięcy lat 
skarbiec zapełniony wszystkim 
tym, co człowiek potrafi wydrzeć 
przyrodzie i wykonać własnymi 
rękami. We wrakach zatopionych 
statków wszystkich bander świa- 
ta leżą więc nieprzebrane skarby: 
złote i srebrne sztaby, miliardy 
monet z najszlachetniejszych kru- 
szców, z których pojedyncze 
egzemplarze warte są niejednok- 
rotnie setki tysięcy dolarów, 
szlachetne kamienie, oszałamia- 
jąca swą pięknością biżuteria, 
przedmioty codziennego użytku 
o muzealnej wartości, zabytkowa 
broń... 

Przechowane na dnie mórz i 
oceanów wytwory dawnych cy- 
wilizacji wracają do muzeów i 
prywatnych kolekcji. Mają one 
nie tylko wymierną wartość, ale i 
ogromne znaczenie archeologi- 
czne czy historyczne. Łowcy 
tych bogactw - legalni i niele- 


galni - wyposażeni w nowo- 
czesny sprzęt lokalizują zato- 
pione, pełne najprzeróżniejszych 
przedmiotów statki i dostarczają 
ich zawartość na powierzchnię. 
Do tych poszukiwań od pew- 
nego czasu używa się nawet 
małych statków bezzałogowych 
zaopatrzonych w kamery telewi- 
zyjne, precyzyjne echosądy, zda- 
Inie sterowane manipulatory. 
Miejsce dawnych ręcznie pra- 
cujących nurków coraz częściej 
zajmują potężne urządzenia przy- 
pominające potężne odkurzacze. 
Wysysają one piasek, szlam i 
drobne kamienie z penetrowa- 
nego wraka i odsłaniają co cen- 
niejsze jego fragmenty. Dopiero 
wówczas zaczyna się grzebanie 
w jego zawartości. 
NIE TYLKO ZŁOTO... 

Jak już napisałem, w głębi- 
nach poszukuje się nie tylko 
bogactw w tradycyjnym tego 
słowa znaczeniu. Supernowo- 
czesne podwodne pojazdy służą 
i innym celom: 

%Należący do marynarki wo- 
jennej USA „Sea Cliff" zlokali- 
zował u wybrzeży Kalifornii, na 
głębokości 4 tys. m złoża tzw. 
buł manganowych zawierających 
największą ze znanych dotąd 
koncentrację tego minerału. 

Załoga batyskafu „Trieste II” 
po półtorarocznych poszukiwa- 
niach odnalazła spoczywający 
na głębokości 2 520 m wrak 
amerykańskiego atomowego ok- 
rętu podwodnego „„Trescher”, 
który ze 129 osobami pod pokła- 
dem zatonął w 1963 r. w odleg- 
łości 220 mil na wschód od Cap 
Cod: 

%Najbardziej chyba znany, 
szczególnie z odnalezienia wra- 
ku „Titanica”, słynny „Alvin” 
najpierw zlokalizował, a potem 
pomógł wyciągnąć na powierz- 
chnię z głębokości blisko kilo- 


metra uzbrojoną bombę wodo- 
rową, zrzuconą nad Morzem 
Śródziemnym przez amerykański 
bombowiec B-52 w wyniku jego 
zderzenia z tankowcem powie- 
trznym KC-135 w roku 1966. 

%W 1986 r. dwa zdalnie stero- 
wane pojazdy podwodne: „Sca- 
rab |” i „Scarab II” dotarły do 
szczątków samolotu Air India, 
który 23 czerwca spadł do Atlan- 
tyku, 110 mil na południowy 
zachód od Irlandii. Z głębokości 
2 km wydobyły „czarną skrzy- 
nkę” z zapisem danych „lotu tego 
samolotu - a był nim Boeing 747 
- oraz rozmowami załogi między 
sobą. „Scarab Il" sporządził 
mapę tego fragmentu dna, na 
którym spoczywały szczątki sa- 
molotu i sfotografował je. Na 
podstawie tych danych eksperci 
stwierdzili, że przyczyną wy- 
padku był wybuch bomby w 
przedniej części ładowni. 

Takich przypadków są oczy- 
wiście tysiące i moża by napisać 
o nich grubą książkę. Świadczą 
one tylko o tym, że człowiek 
opanował morskie głębiny pra- 
wie w takim samym stopniu jak 
powierzchnię lądów... 


JERZY DĄBROWSKI 


Kiedy jeszcze nikomu nie śniło 
się praktyczne wykorzystanie 
podmorskich bogactw, szczegó- 
łową ich eksploatację opisywał 
już genialny wizjoner Juliusz 
Verne. Tak oto w ujęciu 19- 
-wiecznego rysownika wyglądała 
podwodna wyprawa członków 
załogi kapitana Nemo do pod- 
wodnego skarbca, ukrytego jesz- 
cze w owych czasach przed 
przeciętnymi mieszkańcami na- 
szego globu 

Repr. J. Łopuszyński 


Fot. autora 


Poszukiwacze podwodnych skarbów 

posługują się różnego rodzaju pojaz- 

dami ułatwiającymi Im poruszanie się 

pod wodą. Na fotografii widzicie jeden 

z takich pojazdów zwany „elektryczną 

torpedą”. Służy on do pływania na nie- 

dużych głębokościach, jest zasilany : 
akumulatorami, posiada stery kierunku 

i głębokości 
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sach niejednokrotnie decydowały dwie, 
trzy pałeczki, a w judo jedna udana akcja. 
Na matach królowały reprezentantki sto- 
licy (SP nr 102). Monika Łebek, Małgo- 
rzata Szymańska | Luiza Głowacka nie 
miały w swolch kategoriach wagowych 
godnych przeciwniczek. W ogóle poziom 
w tej konkurencji napawa dużym opty- 
mizmem na przyszłość. Nasze mistrzynie 
judo mogą spać spokojnie - następczynie 
już są. Wiele braw zebrali także następcy 
Andrzeja Grubby - pingpongiści. O takich 
graczach jak Lucjan Błaszczyk | Daniel 
Sagan z Drzonkowa, Radosław Żurek z 
Wrocławia czy Robert Kędziora zo Strzo- 
lina powinno być głośno już za kllka lat 


D o PASEO poziomu sportowego 
do! się także organizatorzy 


stosowal 
igrzysk, którzy niezwykle 
przyjmowali 


dobre warunki 


w wyobraźni dziecka”. 


zrelaksować się w Klubie 
gdzie organizowano tak 
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gościnnie 
wszystkich uczestników i 
sprawnie przeprowadzali zawody. Jedy- 
nym defektem w nienagannie działającej 
maszynie organizacyjnej były opóźnienia 
w dostarczaniu komunikatów i nie zawsze 
zakwaterowania, ale te 
ostatnie często były niezależne od woli 
płockich gospodarzy. Niektórzy narzekali 
również na rozfzucenie imprezy po całym 
województwie, ale dla innych była to jed- 
nak zaleta XIV igrzysk. Niewątpliwą rów- 
nież zaletą był bogaty program imprez 
kulturalnych towarzyszących igrzyskom. 
W ramach „Płockich Spotkań Przy 
młodzież mogła zapoznać się z folk 
różnych krajów: Szwajcarii, Francji, Jugo- 
sławii, Izraela, Hiszpanii czy Turcji. W 
Młodzieżowym Domu Kultury czynna była 
interesująca wystawa laureatów ogólno- 
polskiego konkursu plastycznego „Sport 
Wieczorem, po 
zmaganiach, na stadionach, można było 
„Juventur”, 
lubiane przez 
wszystkich dyskoteki. Atrakcji, nie tylko 
sportowych, było więc wiele; tak że nikt 
nie żałował przybycia na gościnną ziemię 


JAŻNL 


lorem 


ciółkami 


Jadwiga Szpyrka (z lewej) I Grażyna Plątek są 
nie tylko świetnymi pingponglstkami (złoty 
medal w deblu), ale także prawdziwymi przyja- 


wego”. 


Wśród wielu emocjonujących pojedyn- 
ków tonisa stołowego jednym z najlep- 
szych był mocz finałowy dobli dziewcząt, 
w którym Jadwiga Szpyrka I Grażyna 
Piątek minimalnie pokonały równe klasą 
rywalki. Zwyciężczynie poprosiliśmy o 
krótkie rofloksje | przedstawienie się 
naszym czytelnikom. 


Jadwiga Szpyrka: - Mam 15 lat, ukoń: 
czyłam Szkołę Podstawową nr 3 w Gorli- 
cach. Tenisem zajmuję się od 3 lat za 
namową taty, który również trochę grał. 
Dotychczas największy sukces odniosłam 
w ubiegłym roku, zajmując 3 miejsce w 
Turnieju o Puchar „Przeglądu Sporto- 
Wiele zawdzięczam 
panu Konstantemu Mrozkowi, który tutaj 
gorąco zagrzewał nas do walki. Grało mi 
się cudownie, może dlatego, że z kole- 
żanką rozumiem się znakomicie, a poza 
halą sportową jesteśmy prawdziwymi 
przyjaciółkami. 


trenerowi, 


Grażyna Piątek: - Jestem rówieśniczką 
Jadzi. Skończyłam Szkołę Podstawową w 
Gładyszewie, tenisem zajmuję się czwarty 
rok. Nauczył mnie grać brat Piotr, który 
do dziś jest moim najwierniejszym kibi- 
cem. Nie miałam do tej pory wielkich suk- 
cesów, chociaż na ubiegłorocznych igrzy- 
skach byłam siódma indywidualnie i piąta 


w deblu. Teraz złoto. Nawet mi się nie 


śniło, że będzie tak dobrze. Wiele zawdzię- 
czamy pracy i wytrwałości. Z koleżanką 
chyba dobrze się uzupełniamy. Ja jestem 


spokojna, opanowana - Jadzia bardziej 


energiczna, 
razem jeszcze wiele osiągnąć. 


żywiołowa. Chciałybyśmy 


Życzymy sympatycznym dziewczętom z 
Gorlic licznych sukcesów, a wszystkim, 


IGRZYSKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


PŁOCKIE 
ANEGDOTKI 


* Maskotką igrzysk była sym 
czna dziewczynka w stroju lud 
wym, nlosąca w ręku znicz, Ofi- 
cjalna nazwa maskotki - „Pyza” 
była jedyną, jaką zasłyszeliśmy 
wśród uczestników. Nazywano 
także „Baba Jaga", „Alibaba” 
„Łowiczanka”, „Sierotka”, a także,” 
„Płocia”, 


* Niektóre spotkania turnieju pił- 
karskiego rozgrywano na malutkim 
stadionie klubu „Kutnowianka”, 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
obiekt nie znajdował się nie opodal 
sporej budowy, a organizatorzy 
zadbaliby o widoczne oznakowanie. 
Jedna z drużyn omal nie przegrała 
meczu walkowerem, gdyż po pro- 
stu... nie mogła tam trafić. 


* Wiele uczestniczek igrzysk bły- 
szczało nie tylko sportową klasą, 
ale i niepospolitą urodą. Chyba 
najwięcej zwolenników miała pięt- 
nastoletnia piłkarka ręczna z Kędzie- 
rzyna - Anna Kamińska. Ania 
zaczynała od śpiewania w chórze, 
później zajęła się „szczypiornia- 
kiem”, a chyba skończy na ... kon- 
kursie Miss Polonia. 


* Po jednym z meczów piłki ręcznej 
chłopców usłyszeliśmy taką roz- 
mowę: „No cóż, chłopaki, nie rób- 
cie takich kwaśnych min. Na boisku 
wprawdzie przegraliśmy, ale wie- 
czorem jest przecież dyskoteka. 
Poszalejmy na parkiecie i powetu- 
jemy sobie dzisiejszą przegraną”. | 


płocką. a CAE kę tak oto taneczny parkiet wygrał 
p | aby znależli taką przyjaźń, jaką żywią dla rywalizację z parkietem sporto- 
ANDRZEJ BACZYŃSKI siebie Grażyna i Jadwiga. wym... 
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Co miesiąc tonie na wszyst- 
kich akwenach całego świata od 
kilkudziesięciu do kilkuset jed- 
nostek pływających, w tym kilka 
lub kilkanaście większych. I tylko 
niewielki procent z nich udaje 
się uratować. To wszystko dzieje 
się w czasie pokoju. A w okresie 


różnych wojen te liczby są o 
wiele wyższe. Historia zna przy- 
padki zniszczenia i posłania na 
dno całych flotylli okrętów wojen- 
nych, które wdały się w bitwę 
morską z przeważającymi siłami 
nieprzyjaciela. 


Kilka lat temu głośna była 
sprawa odnalezienia szczątków 
okrętów wojennych Napoleona 
walczących i zatopionych przez 
Anglików w sierpniu 1798 roku 
pod Abukirem u wybrzeży Egi- 
ptu. Statki leżały na niewielkiej 
głębokości, ale przykryte były 
kilkumetrowej grubości warstwą 
mułu. Prace prowadziły dwa 
ministerstwa kultury: francuskie i 
egipskie, te dwa państwa podzie- 
liły się również tym co udało się 
wydobyć 


Jeszcze głośniejszym echem w 
świecie odbiło się wydobycie z 
zatopionego 30 kwietnia 1942 
roku brytyjskiego krążownika 
„Edinburgh”* pięciu i pół ton 
złota stanowiącego zapłatę ZSRR 
za dostawy sprzętu wojennego 
od aliantów. „Edinburgh” nie- 
długo po wpłynięciu z Murmań- 
ska został zaatakowany przez 
niemiecką łódź podwodną oraz 


samoloty zwiadowcze i stracił 
możliwość manewrowania. Kapi- 
tan utrzymywał okręt na powie- 
rzchni przez jakiś czas, ale bojąc 
się, aby ładunek nie dostał się w 
ręce wroga, postanowił go zato- 
pić na głębokości około 250 
metrów. Inne źródła podają, że 
rozkaz zatopienia „Edinburgha” 
wydał swym okrętom dowódca 
całego brytyjskiego konwoju. 
Tak czy inaczej krążownik po- 
szedł na dno, a większą część 
załogi uratowały statki radziec- 
kiej floty północnej. 


Cała akcja wydobywania skar- 
bu leżącego od blisko 40 lat na 
dnie Morza Barentsa trwała 35 
dni. Silne sztormy utrudniały 
pracę 25 doświadczonych nur- 
ków, ściągniętych do wykonania 
tego zadania przez wyspecjali- 
zowaną firmę „Jessop' Marine 
Recoverd's Limited” z całego 
świata. Prace zostały zakończo- 
ne pod koniec 1981 r. Ostate- 
cznie wydobyto z wraku „Edin- 
burgha” 464 sztaby złota naj- 
wyższej próby „999”. Również i 
w tym przypadku dokonano po- 
działu między dwa państwa, tym 
razem między ZSRR i Wielką 
Brytanię. (jd) 


Najbardziej sensacyjne odkrycie os- 
tatnich lat: odnalezienie wraku naj- 
większego w swolm czasie statku 
pasażerskiego świata 
który po zderzeniu z górą lodową 
zatonął w 1912 roku wraz z 1500 
pasażerami na pokładzie. Rysunek 
przedstawia Jeden z nowoczesnych 
pojazdów podwodnych - „Nautl- 
lusa”, który również brał udział w 
poszukiwaniach. Penetracja tego 
oceanicznego kolosa nie jest je- 
szcze zakończona, 
bowiem przeszkody natury moral- 
nej. Opinia publiczna zalntereso- 
wanych krajów uważa bowiem, że 
statek, w którym zatonęło tylu ludzi, 
należy uznać za zblorową moglłę, a 
tej należy się szacunek taki, jakim 
otacza się wszystkie groby 


„Tltanica”, 


utrudniają ją 


MINIKONKURS „Towarzystwa Tropienia Tajemnic” 
ZNALAZŁEM! 


Każdy, choć raz w życiu, coś 
znalazł: jakiś ciekawy minerał w 
czasie wycieczki, drobne monety 


na ulicy, ciekawego kształtu 
muszle na brzegu jeziora lub 
morza, przedmiot niewiadomego 
zastosowania - na własnym stry- 
chu. Znalazł lub marzy o tym by 
znaleźć. A więc - każdy może 
wziąć udział w naszym kolejnym 
konkursie! 


Na relacje z Waszych praw- 
dziwych - lub wymarzonych - 
znalezisk czekamy do 15.09.89. 
Opisy nie powinny zawierać 
więcej tekstu niż mieści się na 
dwóch kartkach zeszytu. Ry- 
sunki, szkice itp. dołączone do 
pracy będą mile widziane! Na 
kopercie prosimy dopisać: ZNA- 
LAZŁEMI 

(ld) 


Praca „odkurzaczami 
morskimi” przysple- 
sza ogromnie poszu- 
kiwania, ale również 
w bardzo dużym sto- 
pniu dewastuje dno 
przemieszczając wlel- 
kle masy zalegają- 
cych tam mułów, od- 
łamków skalnych I 
plasku. Urządzenie 
wysysa z dna rów- 
nież drobne przed- 
mloty takle Jak wido- 
czne na zdjęciu stare 
monety, krople sto- 
plonego w czasle po- 
żaru statku metalu, 
odłamki ceramiki, 
szczątki biżuterii Itp. 
Cały ten urobek tran- 
sportowany Jest Z 
wodą na pokład sta- 
tku I tam wylewany 
na wlelkie sita. Z 
nich dopiero poszukl- 
wacze, archeolodzy, 
muzealnicy wyblerają 
Interesujące Ich dro- 
blazgi. Większe prze- 
dmioty - fragmenty 
statków, dzlała, Po” 
sągi - wyciąga się na 
powierzchnię za Po” 
mocą dźwigów 
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Ta śliczna Włoszka o nazwisku Solerno, zwana 
dziś przez swolch rodaków pieszczotliwie Nową 
Ciccioliną, urodziła się 15 marca 1968 r. w Genui. 
Swą karierę rozpoczęła od wygrania lokalnego 
konkursu piękności. Miała wówczas 15 lat. 

Wychowywała ją babcia i, trzeba przyznać, robiła 
co można, by jej wnuczka nie wyróżniała się spoś- 
ród innych dziewcząt, by zdobyła „przyzwoite” 
wykształcenie i w przyszłości „solidną” posadę. | 
Zauważywszy, że dziewczynka znacznie więcej | 
energii wkłada w naukę tańca niż arytmetyki i | 
historii, skłoniła ją do zrezygnowania z tej czasoch- 
łonnej pasji. Dzięki niej Sabrina ukończyła szkołę i 
podjęła dalszą naukę - języków obcych w szkole 
lingwistycznej. No, ale pokusie udziału w konkur- | 
sach piękności się nie oparła i to, w rezultacie, | 
zadecydowało o jej przyszłości. „Z marszu” zdo- | 
była tytuły „Miss Lido z Genui”, „Miss Ligurii” i w 
końcu „Miss Italii". To rozbudziło w niej zgoła 
mniej stateczne ambicje. Postanowiła szukać 
szczęścia w showbusinessie. Utytułąwana 16-latka 
śmiało wyruszyła do Mediolanu. Zgłosiła się do 
samego Silvio Berlusconi - bossa telewizyjnego 
„Canale Cinque" i zrobiła na nim znakomite wra- 
żenie. Poradził jej, by wzięła udział w konkursie na 
prezenterkę do rozrywkowego programu John- 
ny'ego Dorelli ,„Premiatissima 85". Dorelli zapew- 
nia dziś, że protekcja szefa nie miała żadnego zna- 
czenia - młodziutka Sabrina Solerno była ponoć | 
istotnie lepsza od swoich 200 konkurentek do tej J] 
posady - więc otrzymała ją. | 

Od tej chwili Sabrina już za właśne pieniądze | 
zaczęła pobierać lekcje tańca i śpiewu. Choć tak H 
młoda - doskonale zdawała sobie sprawę, że sama | 
uroda i wdzięk to za mało, by stać się profesjona- 
listką na estradzie. Jej upór i wytrwałość zostały 
nagrodzone. Wkrótce występowała już w czterech 
popularnych programach rozrywkowych, m.in. w | 
świetnym show „Grand Hotel". | 

Sprawdziła się doskonale jako prezenterka i | 
prędko otworzyły się przed nią szanse aktorskie. | 
Została oczywistą ozdobą włoskiego telewizyjnego | 
serialu ,,„Professione vacance” oraz filmów „Grand | 
magazzini”, „„Ferragosto O.K." i „Le foto di Giola". 

- Odkrycie na miarę Bardotki? - zastanawiali się 
krytycy... 

Jednak nie. Przynajmniej na razie. Sabrina grę w 
filmach traktuje jako zajęcie absolutnie uboczne 
od chwili, gdy w 1986 r. nagrała pierwszego 45- | 
minutowego singla z piosenką „Sexy girl”, która | 
natychmiast stała się hitem lata. (Spora w tym 
zasługa słynnego producenta Claudio Cacchetto 
nie żałującego pieniędzy na akcję reklamową.) 

Taniec, śpiew i światła estrady odpowiadają jej 
dynamicznemu temperamentowi. Światowym prze- 
bojem stała się piosenka „Boys, boys, boys”, która 
znalazła się na jej pierwszym longplayu obok „Kiss | 
me”, „Get ready", „Hot girl” i „All of me”. Od tej 
chwili świat stanął przed nią otworem. Języków 
obcych - jak to wymarzyła sobie babcia - może 
więc uczyć się „na żywo”. Była już w Finlandii, 
Belgii, Hiszpanii, Anglii, Francji, Szwajcarii, Polsce 
i Japonii! Wszędzie podobała się bardzo. Najwyraź- 
niej jest dzieckiem sukcesu, które można zaakcep- 
tować w każdej kulturze. Na razie zupełnie nie | 
przerażają jej cienie życia gwiazdy piosenki. j 
Zarówno zgniłe pomidory, którymi obrzuciły ją | 

| 
| 
| 


feministki hiszpańskie w Bilbao, zaszokowane jej 
ekstrawaganckim strojem, jak i wieść o uwielbieniu 
ze strony pewnego francuskiego ucznia, który 
wolał być wyrzucony ze szkoły niż zdjąć jej poster 
ze ściany klasy, przyjmuje po prostu jako widome | 
oznaki światowego sukcesu i dobry omen. 
No i jak wierzyć horoskopom, które twierdzą, że 
Rybom (znak Sabriny) brak siły przebicia?... 
EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Mamy lato, pełnię wakacji, na obozy, z radiem” - ale by korzystać z kąpieli Karty pływackie uzyskuje rocznie w warstwą wody ciepłej znajduje się 


kolonie. A jak wypoczynek, przygoda to 
najchętniej nad wodą, na nadmorskich 
plażach, nad jeziorem z dochodzącym 
łopotem żagli. No i przede wszystkim 
kąpiel. Ale woda to nie tylko przyje- 
mność, to także niebezpieczeństwo. 
Przeciętnie ginie w Polsce w wyniku 
utonięć około tysiąca osób rocznie. 
Kogóż z nas rodzice nie przestrzegali 
przed niebezpieczeństwem kąpieli? 

Pamiętajmy jednak, że woda jest nie- 
bezpieczna przede wszystkim dla tych, 
którzy nie potrafią pływać, dla kąpią- 
cych się w miejscach niedozwolonych i 
tych, którzy przeceniając swe możli- 
wości popisują się przed kolegami i 
koleżankami. , 

- Rzecz nie w tym, by unikać wody, bo 
przecież korzystanie z niej jest wielką 
frajdą - mówi prezes Zarządu Głównego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
Wojciech Płóciennik, znany nam z „Lata 


rozważnie , pod opieką osób dorosłych, 
najlepiej ratownika wodnego. No i 
nauczyć się pływać, a wakacje są do 
tego wspaniałą okazją. Każdy obóz, 
kolonia zlokalizowane nad wodą winny 
znajdować się pod opieką ratownika. 

W programie szkolnym jest co prawda 
przewidziana nauka pływania, jak ją 
jednak prowadzić, gdy w całym kraju 
brakuje basenów (krytych jest niewiele 
ponad tysiąc, w tym jedna trzecia w woj. 
katowickim), a te, które są, bywają 
zatłoczone i brudne. Wody rzek i jezior 
są zanieczyszczone, nie nadające się do 
kąpieli, a przynajmniej do niej nie 
zachęcające. Umiejętność pływania jest 
najlepszym _ sposobem zapobiegania 
utonięciu. Zaś warunki klimatyczne w 
naszym kraju pozwalają praktycznie na 
rozwijanie tej umiętności prawie wyłą- 
cznie w letnich miesiącach wakacyj- 
nych. 


Polsce około 300 tys. osób - naukę pły- 
wania prowadzi się w specjalnie wyzna- 
czonych punktach WOPR na basenach, 
na wyodrębionych kąpieliskach nad 
jeziorami. Niestety, ponad 70% ludności 
w naszym kraju nie umie pływać, a karta 
pływacka nie jest jednak gwarancją 
bezpieczeństwa! 5 

Najwięcej utonięć zdarza się w lipcu i 
sierpniu. Niebezpieczny jest także począ- 
tek sezonu, gdy woda jest jeszcze nie 
ogrzana, a upał prowokuje do ochło- 
dzenia się w niej. Do wody zawsze 
trzeba wchodzić powoli, nie wolno ska- 
kać do niej będąc rozgrzanym! Wstrząs 
termiczny jest główną przyczyną uto- 
nięć. Nieznana woda - glinianki, stawy, 
rzeki kryje różne niebezpieczeństwa: 
zatopione konary, korzenie, kamienie... 
Skacząc do nie znanego akwenu na- 
rażamy się nie tylko na wstrząs termi- 
<zny (pamiętajmy, że pod wierzchnią 


zimna), ale .i na uraz kręgosłupa. 

- 30 do 40 % skoków do wody - mówi 
W. Płóciennik - kończy się Śmiercią. 
Tragicznym wypadkom najczęściej ule- 
gają chłopcy w wieku 14-18 lat - nie- 
kiedy, niestety, po wypiciu alkoholu - 
popisujący się przed dziewczętami i 
kolegami. 

Mamy w Polsce ok. 80 tys. członków 
WOPR, w tym pónad 60 tys. ratowników. 
Strzegą naszego bezpieczeństwa na tra- 
dycyjnych kąpieliskach, służą radą i 
pomocą, ratują w potrzebie. Trzeba 
pamiętać jednak, że ani ratownik, ani 
karta pływacka nie chronią nas skute- 
cznie przed niebezpieczeństwem uto- 
nięcia. Najlepiej, jeśli samemu potrafi się 
dobrze pływać i korzysta z kąpieli w 
miejscach do tego przeznaczonych, z 
rozwagą. A może i ktoś z was zostanie w 
przyszłości członkiem WOPR? 

LESZEK MISIAK 


Już po raz piąty Harcerskie Koło Lotnicze „Tra-! 
wers” ze Złotoryi zorganizowało Wielobój Spado- 
chronowy. Miejscem zawodów był tradycyjnie Jeżów 
Sudecki «koło Jeleniej Góry. W Wieloboju wzięło 
udział 6 ekip: 694 Harcerska Drużyna Powietrzno- 
Desantowa „Czerwone Berety" z Legnicy, 123 Biało- 


stocka Drużyna Spadochronowa „Spad”, 13 War- 
szawska Lotnicza Drużyna Harcerska „Skrzydło” z 
Pragi Południe (Warszawa), Szczep „Komputery” z 
hufca Mielec, reprezentacja hufców Fabryczna i Stare 
Miasto z chorągwi wrocławskiej oraz gospodarze. 
Wielobój, oprócz najbardziej widowiskowych sko- 
ków spadochronowych na celność lądowania, obej- 
mował również marszobieg na odcinku 3 km, strzela- 
nie do celów podświetlanych oraz harcerski bieg 
patrolowy: "=". . TYS AIE 
Harcerze-lotnicy .po raz pierwszy podczas wielo- 
boju mieli okazję skakać z najprawdziwszego harce: , 
skiego samolotu typu JAK 12M (pisaliśmy o nim w 37 
numerze: „Świata Młodych" z 28 III 89 roku). 4 
| nie myślcie sobie, że zdobywcami przestworzy 
mogą być tylko przedstawiciele płci brzydkiej! Wśród 
zawodników były także dwie dziewczyny z Wrocławia, 
które radziły sobie zresztą wcale nie gorzej niż 


Wiesław Wernic 


Na samą myśl o tym przeszedł mnie dreszcz. Przez 
chwilę wyobraziłem sobie, że leżę przy ciepłym 
jeszcze ognisku, z głową opartą o siodło, otulony 
derką, zasypiam i nagle budzi mnie deszcz, ba żeby to 
deszcz! Raczej rzeka waląca z nieba z siłą wodos- 
padu. Takie deszcze nie należą do rzadkości na pre- 
riach. Więc w ciągu kilku sekund zostaję całkowicie 
przemoczony. Zrywam się, w ciemnościach szukam 
butów, wciągam na nogi... są pełne wody. Obok mnie 
Karol, równie przemoknięty, usiłuje schować w bez- 
pieczne miejsce pudełko zapałek. Przecież nie mamy 
ani krzesiwa, ani hubki! Czy mu się udaje, nie wiem. 
Biegnę do koni. Wieczorem zostały przywiązane na 
długich lassach do palików wbitych w ziemię, ale zie- 
mia już rozmokła i jeden gwałtowniejszy ruch zwie- 
rzęcia może je powyrywać. A co wówczas? 

Błyskawice raz po raz oświetlają niebo i ziemię aż 
po daleki widnokrąg. Oświetlają i oślepiają równo- 
cześnie, bo gdy gasną, czuję się jak ślepiec w worku, 
albo jeszcze gorzej. Co za szczęście! Konie nie zdo- 
łały wyrwać kołków. Umacniam te kołki, jak umiem, w 
takich warunkach. Czy wytrzymają do świtu? Bo jeśli 
nie... 

Wyobraźnia podsuwa mi obraz dwu piechurów 
obciążonych siodłami, bronią i jukami, jak wloką się 
poprzez rozgrzaną słońcem płaszczyznę w poszuki- 
waniu farmera, który zgodzi się sprzedać po zdzier- 
skiej cenie dwie chabety nie nadające się już do orki. 
Jeśli za ich pomocą uda się odnaleźć własne wierz- 
chowce, będzie to szczyt nieprawdopodobieństwa, a 
jednocześnie szczęście warte wielokrotnie więcej od 


chłopcy... (jz) 


świeżo nabytych chabet, które trzeba będzie puścić 
na prerię, by nie przeszkadzały w szybkiej jeździe. 

Oto jakie perspektywy mogłyby nas czekać, gdyby 
nasze czworonogi się spłoszyły. Dlatego i Karol, i ja 
stajemy przy koniach, trzymamy je za lassa i uspoka- 
jamy klepiąc po karkach. A deszcz nadal wali z czar- 
nego nieba z siłą górskiego strumienia. Woda cieknie 
nam po twarzy, po szyi, po plecach, po nogach. Jedy- 
nie włosy mamy suche dzięki szerokim rondom kape- 
luszy. Sprzedawca zapewniał mnie, że ten kowbojski 
kapelusz jest wodoodporny. | powiedział prawdę. 

Stoimy przy koniach w strugach ulewy. Powoli 
niebo zaczyna się przejaśniać, lecz deszcz nie ustaje. 
Robi się przeraźliwie zimno. Podskakujemy, zacie- 
ramy dłonie, klepiemy się plecach. Trochę pomaga, 
lecz na krótko. Wreszcie ulewa stopniowo przemienia 
się w drobny deszczyk, później chmury się rozstępują, 
deszcz ustaje, pierwszy promień słońca pada na zie- 
mię, konie uspokajają się, a my zrzucamy z siebie 
przemoczoną odzież. Ogniska nie ma z czego rozpa- 
lić, bo drewno mokre, ani czym, bo zapałki jednak też 
zmokły. 

Biegamy wokół śladów wczorajszego ognia, które 
zmieniły się w błoto. Rozłożone na trawie ubrania 
schną. Zapałki również. Wolno, bardzo wolno. Na 
szczęście, nigdzie się nam nie spieszy. 

Mijają godziny, słońce dochodzi szczytu nieba. 
Przestajemy szczękać zębami, można już założyć 
koszule. Wyschły. Buty, niestety, nadal wilgotne w 
środku. Karol usiłuje rozpalić ognisko. Po zespuciu 
kilkunastu zapałek drewno poczyna dymić, a nikły 
płomyczek syczy na wciąż jeszcze mokrych gałąz- 
kach. Ileż to razy podczas naszych wspólnych węd- 
rówek spotykała nas podobna przygoda! 

- A jednak - odezwałem się przerywając swe 
wspomnienia - nocleg w hotelu ma swoje zalety. Nie- 
prawdaż Karolu? d 

Nie odpowiedział. Mimo grzmotów i błyskawic na 
nowo zasnął. Ja jeszcze przez chwilę leżałem patrząc, 
jak pokój co pewien czas rozjaśnia się migotliwym, 
żółtym blaskiem, lecz gdy grzmoty ustały, szum ulewy 
uśpił i mnie. 

Spaliśmy długo. Karol, który zwykł zrywać się z bla- 
skiem porannej zorzy, tym razem o ósmej godzinie 
Jeszcze spoczywał w łóżku. Ale też pogoda nie skła- 
niała do wstania. Sucha i bezdeszczowa Nevada ku 
szczęściu tutejszych farmerów nagle otrzymała po- 


Fotografował Jacek Łopuszyński 


tężną porcję wilgoci. Jak mi później opowiadano, 
podobne ulewy trafiają się w Colding bardzo rzadko. 

Za oknem wisiało niebo szare, z którego siąpił 
drobny deszczyk. Leżałem rozmyślając nad tym, jak 
spędzić tak paskudny dzień. Gdyby nawet przybył 
dziś Nevil, nie wyruszylibyśmy na pewno. 

Zapukano do drzwi. Zerwałem się, narzuciłem 
ubranie, przekręciłem klucz w drzwiach. Spodziewa- 
łem się ujrzeć Harry'ego Lee. Jakież więc było moje 
zdumienie na widok postaci Sebastiana Batesa! 

- Dzień dobry - powiedział, a spostrzegłszy, że 
Karol leży w łóżku, dodał: Przepraszam, że o tak nie- 
odpowiedniej porze się zjawiam. Przyjdę później. 

- Ależ nie! - zaprotestowałem. - Niechże pan 
wejdzie! 

Zawahał się, a ja prawie że go wciągnąłem do 
pokoju. Przecież Bates spadł nam jak z nieba - jedyna 
ucieczka od nudy deszczowego dnia. 

— Proszę, niech pan usiądzie - podsunąłem mu 
fotel. 

Karol zerwał się z łóżka. 

— Witam pana - powiedział. - Nieco zaspaliśmy, ale 
też pogoda nie zachęcającą do wczesnego wstania. 
Niech się pan nie krępuje naszymi strojami. Za małą 
chwilkę będziemy mogli zejść na śniadanie. 

To powiedziawszy odwrócił się twarzą do lustra nad 
umywalką | począł się golić. 

- Co pana tu sprowadziło - zagadnąłem - jeśli 
wolno wiedzieć? 

- Raczej: kto - odparł. — Nasz wspólny znajomy, pan 
Lee. To właśnie on powiadomił mnie o obecności 
panów w tym hotelu, a nawet podał numer pokoju. 
Przykro mi, że tak nie w porę... 

- Ależ to głupstwo! - przerwałem mu. Zaraz 
będziemy gotowi, chociaż, Bogiem a prawdą, nie 
doradzałbym dziś nikomu spaceru. Można wiedzieć, w 
Jakim celu Harry Lee ściągnął tu pana? 

— Lee oświadczył mi dziś rankiem, że obaj jesteście 
wtajemniczeni, ńie będę więc niczego przed wami 
ukrywał. 

- Wtajemniczeni? - zdziwiłem się. 

— Wtajemniczeni? - powtórzył Karol przerywając 
golenie. - Zgaduję, że chodzi tu o szeryfa Creniana. 
Czy nie tak? 

= Trafił pan w sedno. Z przyczyny Creniana przyje- 
chałem do Colding. Chyba pamiętacie, jak podczas 
waszej wizyty u mnie powiedziałem, że trzech wyba- 
wicieli Colding od bandy krążącej wokół miasteczka 
nie jest mi obcych, czy coś w tym rodzaju. Cdn. 
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I znów granatniki, obstrzał jeszczo większy 
chyba niż zwykle. Grają „szafy”, ryczą „krowy” 
nieustannie, kule sieką powietrze, Przyprowa- 
dzili jednego z. naszych chłopców = ślepy! Może 
Jeszcze będzio widział? Może choć jedno oko 
się uratuje? Nie wolno zwiekać ani chwili - 
trzeba natychmiast ratować, natychmiast do 
szpitala. Nasz mały kapral wzywa - kto na 
ochotnika zaprowadzi biedaka do szpitala? 
Wstaję bez słowa. Biorę rannego za ręką. 
Idziemy. Kluczymy, Jeden szpital, drugi , trzeci 
= nigdzie nie przyjmują. Nie ma mowy, nie są w 
stanie nawet obajrzoć rannego. Brak czasu. 
Poza tym był rozkaz, żoby rannych trzymać przy 
kompaniach. Molestuję, błagam - odsyłają 
dalej. Może tam, może tam, W końcu dowiaduję 
się, że po drugiej stronie placu Krasińskich na 
pewno lekarze są wolniejsi. Bez namysłu, chcąc 
jak najprędzej uratować bledaka, ciągnę go na 
plac, Tak na sekundę zrobiło mi się trochę cie- 
mno przed oczami, bo kulki - widać to gołym 
okiem - jak sznurkiem gonią z karabinów 
maszynowych. Ale przecież gdzież szukać okrę- 
żnej drogi, gdy ten nieszczęśliwy potrzebuje 
natychmiast pomocy? Czuję zresztą, że zaczyna 
słabnąć. Mówię mu krótko, bo on nie widzi 
przecież: - przeżegnaj się i goń razem ze mną. 
Ja będę liczyć. Objęłam go wpół. Biegniemy, 
skaczemy: raz, dwa, raz, dwa. Schyl się, o tu 


schyl się jak najniżej - bo widzę ten śmiertelny 
sznurek nie tak całkiem nisko, zmieścimy się 
pod nim. Niżej - raz, dwa, raz, dwa, Jesteśmy po 
drugiej stronie. 


I dopiero wtedy, gdy spojrzałam w przerażone 
oczy chłopaka, który pełnił straż i nie pozwalał 
nikomu wychylać się na plac, uprzytomniłam 
sobie, na jakie nieszczęście naraziłam biednego 
ślepego. Śmierci? - To nic - to błogosławień- 
stwo. Ale mógł jeszcze raz zostać ranny w swej 
bezradności. 


Został w szpitalu. Sama wracałam okrężną 
drogą wskazaną przez wartownika. Ale w 
sumieniu moim, mimo pozornej głupoty i lek- 
komyślności tego czynu - byłam spokojna. 
Chłopak słabł coraz bardziej, a na tej okrężnej 
drodze też czyhało tysiące kul i pocisków. 
„Szafy" obracają się na wszystkie strony i nigdy 
nie wiadomo skąd co padnie. Całe szczęście, że 
sabotaż dobrze działał, bo niewypałów masa. 
Lecz i tak nasza ukochana Starówka to przecież 
kupa gruzów - ale my jej nie oddamy! 


Halina Iżycka-Herman 
ps. Stokrotka 
Zgrupowanie AK 
„Gozdawy” 
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WOLFGANG GRONEN, szet ekipy „Wectora”, (RFN) 


- lnteresowałem się kiedyś 
rowerami o dużej prędkości, np. 
wyścigami za motocyklem. Po- 
tem wycofałem się do bardziej 
konwencjonalnej cyklistyki. W 
1975 r. Amerykanin Fred de 
Long zaprosił mnie do wzięcia 
udziału w założeniu IHPVA 
(Międzynarodowego  Stowarzy- 
szenia Pojazdów Napędzanych 
Siłą Mięśni Ludzkich). Celem tej 
organizacji było poprawienie 
prędkości pojazdów rowerowych 
poprzez nowatorstwo techniczne 
i zmniejszenie oporów powie- 
trza. 


W 1980 r. zobaczyłem na 
mistrzostwach w Ontario tandem 
„Vector - Gamma”, który osią- 
gnął prędkość 101,3 km/h. Wy- 
warło to na mnie tak duże wra- 
żenie, że postanowiłem spro- 
wadzić „Vectora Beta” (1-oso- 
bowy) do Niemiec i założyć 
niemiecką grupę HPV (Pojazdów 
Napędzanych Mięśniowo), do 
czego doszło pomiędzy 1981 a 
1982 r. Pierwszy sukces to 
osiągnięcie 92 km/h w sprincie. 
Nasz stały kierowca „Vectora”, 
Gerhard Scheller był dwukrot- 
nym wicemistrzem świata w 
jeździe na czas na 1000 m, drugi 
za Siergiejem Kopyłowem. Na- 
stępnie pobiliśmy rekordy świata 
(w Boliwii) na 5000 m (5,22 min), 
1000 m (42, 369 s), 500 m (19, 
879 s) i na jedną milę (1. 17,902 
s). Poza tym w 1986 r. wystąpi- 
liśmy na EXPO w Kanadzie oraz 
w tym samym roku zdobyliśmy 1 
miejsce w | Europejskich Mistrzo- 
stwach w NUmbrecht w RFN. 


Kiedy byłem w wieku czytelni- 
ków „Świata Młodych” intereso- 
wałem się sportem i zbierałem 
wszystko na ten temat, ale moje 
zbiory zostały zniszczone w cza- 
sie wojny. Uważam, że ludzie 
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dzielą się na „zbieraczy” i „myś- 
liwych”. Ja należę do tych pier- 
wszych: interesuję się nie tyle 
pogonią za pieniądzem, co zbie- 
raniem informacji i literatury. 
Odbudowałem więc swoje ar- 
chiwum i jest ono dziś rodzajem 
muzeum techniki rowerowej. Są 
tam wszystkie rodzaje połączeń 
cyklistyki z resztą świata. Mam w 
nim 20 000 fotografii, 15 000 
slajdów, 100 kaset wideo, z 
czego 4 godziny z „Vectorem”. 
Przybyły wraz ze mną do Polski 
mój syn Andre będzie konty- 
nuował te działania... 


Wracając do „Vectora”. Pobił 
już tyle rekordów - a ciągle 
prześladuje go pech, nazywamy 
to między sobą „klątwą »Vec- 
tora«. Przed każdą imprezą, w 


której mamy wystąpić, staje się 
coś nieprzewidzianego. Np.: w 
nocy, przed sprintem na 200 m w 
Vancouver ukręciła się oś supor- 
towa, co jest... teoretycznie nie- 
możliwe! Musieliśmy nad ranem, 
w nieznanym sobie mieście szu- 
kać warsztatu. Przed pokazem 
dla TV RFN, na lotnisku, wobec 
kamer licznych stacji TV oraz 
tłumu dziennikarzy Vector” 
nagle, ni stąd ni zowąd wywrócił 
się i potoczył, i to w momencie, 
gdy miano demonstrować jego 
sprawność. A przed przyjazdem 
do Polski, już w Norymberdze, 
czyli 400 km od domu okazało 
się, że... nie ma głównego wspor- 
nika ramy i trzeba go na gwałt 
dorabiać! Zastanawiam się, co 
się stanie przed zawodami w 
Berlinie Zachodnim, na które 
właśnie jadę... (aku) 


„Vector 007” w chwilę po przybyciu na metę wyścigu na 30 km. Wido- 
czne tylne koło osłonięte folią Mylar. Na pierwszym planie Gerhard 
Scheller, pilot „Vectora”, przy maszynie - szef zespołu, Wolfgang 
Gronen. W szaro-zielonej kurtce za nosem „„Vectora” - Werner Stiffel 
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plisowane spódnice... To wszy- 
stko są to rzeczywiście ciuchy ze 
stylu marynarskiego. | jeśli ktoś 
chce, to może tak właśnie tę 
trójkolorówkę potraktować. 


Ale to nie jest jedyny sposób. 
Drugi polega na tym, że ma to 
być po prostu zestaw wesoły. Na 


tej zasadzie, że każdy czerwony 
ciuszek zostanie ożywiony doda- 
tkiem czegoś białego, każdy 
granatowy - czerwonego, a biały 
- | czerwonego i granatowego 
razem wziętych... Są to połącze- 
nia z gatunku bardzo bezpie- 
cznych. Nawet jeśli ktoś zupełnie 
wyczucia kolorystycznego nie 
posiada, może bez obawy różne 
szmatki w tych trzech kolorach 
ze sobą wzajemnie kombinować 
i może być pewien, że całość 
będzie grała. I to nie tylko „jakoś 
tam grała”, będzie grała wesoło, 
tak jak na wakacyjny czas przy- 
stało. 
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mienia. Stopień tłumienia wy- 


biera elektroniczny regulator, 
który reaguje na szybkość 
pojazdu, kąt ustawienia kiero- 


wnicy, obciążenie itp. System 
ten połączony jest również z 
regulacją wysokości prześwitu 
samochodu. I tak przy prędkości 
120 km/h prześwit obniża się o 
15 mm, przy prędkości 50 km/h 
podwyższa się o 30 mm. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Sylwester BARSZCZ, ul. 22 
Lipca 6/5, 39-300 MIELEC, 
poszukuje prospektów samo- 
chodów osobowych BMW i 
Mazda, za które odda prospekty 
Mitsubishi i plakaty zespołów 
rockowych. 

Mariusz SZOSTEK, ul. Krzywa 
7/9, 32-600 OŚWIĘCIM, poszu- 
kuje prospektów: Mercedesa, 
Forda, Peugeota, Renaulta, Vol- 
vo, Pontiaca, Lanci, Toyoty, Nis- 


konto: Państwowy Bank Kredytowy 
lll OM Warszawa, nr 370015-5757- 
139-11. Za treść ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada. 

WYDAWCA; RSW  —,„Prasa-Ksiązka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 


sana i Mazdy. W zamian oferuje 
prospekty Citroena AX i BX, 
Volkswagena, Forda Trucks-tere- 
nowego oraz ciągnika Steyr Ele- 
ctronic i sprzętu fotograficznego. 

Marek CZARNECKI, ul. Wie- 
niawskiego 16 E/7, 76-150 DAR- 
ŁOWO, poszukuje prospektów: 
Mercedesa, Porscha i Audi, za 
które oferuje prospekty Mitsu- 
bishi, Opla Kadeta i Volvo. 

Piotr WOJEWODA, Grabiszyce 
D.12, 59-820 LEŚNA, poszukuje 
prospektów samochodów firmy 
Ford, w zamian oferuje pros- 
pekty IFA i Trabanta 601. 

Eryk MÓL, ul. Zgorzelecka 8/1, 
59-950 RUSZÓW, poszukuje 
prospektów: Hondy, Yamahy, 
Suzuki, Toyoty, Mitsubishi, Nis- 
sana, Fiata, Mazdy, Mercedesa, 
Forda i Porsche. W zamian ofe- 
ruje puszki po piwie i po na- 
pojach. 

Mirosław CHOJNOWSKI, ul. 
Białostocka 109, 19-100 MOŃKI, 
poszukuje prospektów: Mazdy, 
Toyoty, Nissana, Suzuki i Hondy 
oraz adresów do firm samocho- 
dowych i motocyklowych. 

Dariusz DUL, ul. Czerwonego 
Sztandaru 94/12, 41-303 DĄB- 
ROWA GÓRNICZA, poszukuje 
prospektów następujących samo- 
chodów: Volvo, Toyota, BMW, 
Citroena i Mercedesa. W zamian 
oferuje czasopisma Motor i pro- 
spekty firmy Yamaha. 
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Wesoło, czyli - kolorowo. Ale 
nie w bezładnym stylu kolory- 
stycznym. Ta propozycja, o któ- 
rej dzisiaj chciałabym wspo- 
mnieć, jest bardzo precyzyjnie 
przemyślana a kolory, które sta- 
nowią o niej - dokładnie do sie- 
bie dopasowane. Te kolory są 
trzy: biały, granatowy i czer- 
wony. Najbardziej wybredna 
osoba przyzna, że współgrają ze 
sobą znakomicie. Nie tylko ze 
sobą, także z wakacyjną opale- 
nizną, ze słońcem, z wiatrem... 


W tym momencie chciałabym 
na chwilkę powrócić do numeru 


U 


w wODZIE 


£* 
4 
z 
w 
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d 
P 


[| ZANURZENIE, 


PO:PROSTU 


=-WESOŁO 


67 z 6 czerwca br., kiedy pisałam 
o stylu marynarskim. Ten dzi- 
siejszy jest trójbarwny, to coś, co 
o styl marynarski się trochę 


ociera. Po pierwsze dlatego, że - 


jest w nim biel i granat czyli owa 
podstawa marynarskości, a czer- 
wień można potraktować jako 
dodatek do niej; po drugie - bo 
najlepiej się prezentuje w wyko- 
naniu ciuchów o charakterze 
sportowym, a wśród nich wyró- 
żnia pasiaste dzianiny. Do tego 
dochodzą sznurowane tenisówki, 
bawełniane skarpetki, układane i 
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Dodatkowymi symbolami SL 
oznaczane są przez firmę Mer- 
cedes jej najbardziej sportowo- 
-użytkowe pojazdy samochodo- 
we. Niedawno ukazały się na 
rynku nowe modele MERCE- 
DESÓW, oznaczone jako 300 SL, 
300 SL-24 i 500 SL. Różnią się 
one między sobą głównie rodza- 
jem zamontowanego w nich 
silnika. 


I tak MERCEDES 300 SL 
posiada sześciocylindrowy, rzę- 
dowy silnik o pojemności 2960 
cm sześc. i mocy 140 kW (170 
KM) uzyskiwanej przy 5700 
obr/min. 


MERCEDES 300 SL-24 ma 
również sześciocylindrowy, rzę- 
dowy silnik o tej samej poje- 
mności co 300 SL, lecz na każdy 
jego cylinder przypadają po 4 
zawory, których razem jest 24 - 
stąd wzięła się cyfra umiesz- 
czona dodatkowo przy literach 
SL. Osiąga on moc 170 kW (231 
KM) przy 6300 obr/min. 


ELISMY 2000KM, 
CZAS ODDAĆ ODRZU 


nl KI DO PRZEGLĄDU ? 


PRZELECI 
CZY NIE 


2 TYGOONIE. 


MINĘŁY 


DOSTAŁEM PREMIĘ, 
ZA DOSTARCZENIE 


MERCEDES 500 SL wyposa- 
żony jest w ośmiocylindrowy 
widlasty silnik o pojemności 
roboczej 4973 cm sześc. Tutaj 
również na każdy cylinder przy- 
padają 4 zawory. Osiąga on moc 


240 kw 
obr/min. 


(326 KM) przy 5500 


Wszystkie wymienione silniki 
zasilane są w paliwo za pośred- 
nictwem elektronicznie kontro- 
lowanego wtrysku. 


Silniki umieszczone są we 
wszystkich trzech modelach 
samochodów z przodu i jak we 
wszystkich MERCEDESACH ob- 
roty od nich przenoszone są na 
tylne koła. 


Nowy kształt nadwozia, nawią- 
zujący do tradycji stylizacji tych 
samochodów, został poddany 
badaniom w celu uzyskania moż- 
liwie * najbardziej korzystnego 
współczynnika oporu aerodyna- 
micznego cx. Współczynik ten 


RAKÓW 


| ZAPŁACIĆ RATĘ 
ZA ODRZUTKI 


W »LOTOZBYCIE« 


dla tych samochodów nowej 
generacji, w zależności od ro- 
dzaju zastosowanego „nakrycia”, 
a więc dachu, waha się od 0,32 
do 0,33. Te nowe MERCEDESY 
typu SL mogą być wytwarzane z 
dwoma rodzajami dachów płó- 
ciennych: nieocieplanym i ociep- 
lanym, które samoczynnie skła- 
dają się po naciśnięciu odpo- 
wiedniego guzika, w przestrzeń 
za siedzeniami. Trzecia wersja to 
dach sztywny wykonany z kons- 
trukcyjnego tworzywa. 


Ciekawostką w modelach z 
otwieranymi dachami jest pałąk 
bezpieczeństwa, który wysuwa 
się automatycznie w czasie 0,3 
sekundy i dzieje się to wówczas, 
gdy pojazd zaczyna się przewra- 
cać na którąś ze stron 


MERCEDESY SL posiadają też 
nowy system amortyzacji typu 
ADS z czterema stopniami tłu- 
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